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Kto zwalcza narodowców

i dlaczego?LKJIHGFEDCBA

Z w a lc za ją o b ó z n a ro d o w y , a w ięc w sz y s tk ie  

s tro n n ic tw a , k tó re w y ra ź n ie  s to ją n a s ta n o w isk u  
n a ro d o w em , n a jp rz ó d  w sz y sc y  so c ja liśc i  w sz e lk ic h  

o d c ie n i a ż d o k o m u n is tó w , c h o ć s ię „ p o lsk im i"  

z o w ią .
D lac z eg o ? B o  so c ja liśc i —  n ie ju z n a ją z a sa d n i­

c z o O jc z y z n y , b o  o n i m a rzą o m ięd z y n a ro d ó w c e . 
D la te g o b liż s i im  są o b c o p le m ie n n i so c ja liśc i i 

ż y d z i b liż s i, n iż p o lsk i n a ro d o w iec . Z re sz tą n ie  
d z iw , b o  k a te c h iz m so c ja lis ty c z n y  u ło ż y li ż y d z i, 

b o so c ja lizm  ja k  z a g ra n ic ą , ta k i u n a s s to i p o d  
k o m e n d ą ju d e o m a so ń sk ą  i m u si c e lo m  ju d e o m a - 

so ń sk im  s łu ż y ć .
A  ju d e o m a so n e rja z a sad n ic zo je s t w ro g ą  

w sze lk ie m u  n a c jo n a liz m o w i, g d y ż te n je s t p rz e ­
sz k o d ą d la n a jsk ra jn ie jsze g o n a c jo n a liz m u  ż y ­

d o w sk ie g o .

M o g ą s ię ż y d z i d z ie lić n a ró ż n e p a rtje , m o ­
g ą n a w et p o z io m ie s ię z w a lc z a ć , je d n a k łą c z y  

ic h o s ta te cz n ie je d en  c e l: z n isz c z y ć K o śc ió ł k a ­
to lic k i i c h rz e śc ija ń sk i u s tró j sp o łe c z n y , a b y n a  

je g o g ru z a ch z b u d o w a ć św ia to w e p a ń s tw o  ż y ­
d o w sk ie i z a p e w n ić ż y d o m  n ie p o d z ie ln e  p a n o w a ­
n ie . Ż y d o s tw o  o p a n o w a ło  c a łk o w ic ie m ię d z y n a ­

ro d o w ą m a so n e rję , n a rz u c iło  je j n a w et sw o je ry ­

tu a ły i id e o lo g ję , ► p o s łu g u je s ię m a so n erją k u  
z d o b y c iu w  p ły w ó w m ię d z y in te lig e n c ją , a b y  
p rz e z n ią z d o b y ć w p ły w y w  p rz o d u ją c y ch w a r ­

s tw a c h n a ro d ó w .

Ja k  m a so n e rja s łu ż y ż y d o m  d o o p a n o w a n ia  

in te lig en c ji i k ó ł w p ły w o w y c h , ta k so c ja liz m  i 
k o m u n iz m  s łu żą ż y d o m  d o  o p a n o w a n ia  sz e ro k ic h  
w a rstw ro b o tn ic z y c h . O d k ą d  u n a s m a so n e rja  

z d o b y ła p rz e z tz w . sa n ac ję p o tę ż n e w p ły w y , o d ­
tą d z a z n ac z a s ię c o ra z s iln ie j k u rs f ilo ż y d o w sk i, 
p o p ie ra n ie ż y d ó w  w  k a ż d e j d z ie d z in ie , n a d a w a ­
n ie im  w  P o lsc e u p rz y w ile jo w a n e g o s ta n o w isk a z  
z w ie lk ą sz k o d ą P o la k ó w , a so c ja liśc i g o rliw ie  

p o p ie ra ją  ż y d o w sk ie ż ą d a n ia .

W  P o lsc e je d n a k są w ie lk ie m a sy m a ło ro l­

n y c h , a lu d ro ln ic z y z w y k le n a js iln ie j o p ie ra s ię  
z a k u so m  p rz e c iw re lig ijn y m  i re w o lu c y jn y m . T rz e ­

b a w ięc  b y ło w n ie ść w  m a sy m a ło ro ln y c h n ie ­
z d ro w e fe rm e n ty , trz eb a  je b y ło  o d w ie ść  o d  K o ś ­
c io ła —  p rz e z sz e rz e n ie se k c ia rs tw a , trz eb a  b y ło  
je p o d ju d z a ć p rz e c iw K o śc io ło w i i d u c h o w ie ń ­
s tw u , trz eb a b y ło  ro z b u d z ić w  n ic h b o lsz e w ic k ie  
p o ż ą d liw o śc i. S łu ż b ic i ju d e o m a so n e rji i d o b rze  
p ła tn i a g e n c i d o k o n a li te j re w o lu c y jn e j ro b o ty i 
s tw o rz y li ra d y k a ln e „ P a rtje C h ło p sk ie " , n ie w ie ­

le s ię ró ż n ią c e o d k o m u n is tó w . N a tu ra ln ie te  
„ P a rtie C h ło p sk ie " m u sz ą  b y ć  w ro g a m i n a ro d o w ­
c ó w , b o ć ic h k o m u n is ty cz n e id e e w rę cz są p rz e ­

c iw n e c h rz e ść ja ń sk ie j m y śli n a ro d o w e j

W ro g a m i n a ro d o w có w  o c z y w iśc ie  b y ć m u sz ą  

te p a rtje , k tó re s to ją m n ie j lu b w ięc j p o d  w p ły ­
w e m  ju d e o m aso n e rji, a lb o u p ra w ia ją k u lt je ­

d n o s te k .

N a ro d o w c y s ta w ia ją p o n a d w sze lk ie , c h o ć b y  
n a js ła w n ie jsz e je d n o stk i, d o b ro c a łe g o n a ro d u i 

n a ro d o w e g o p a ń s tw a , a u z n a ją w ie lk im i ty lk o  
ty c h lu d z i, k tó rz y z d o ln i są d o p o św ię c e n ia s ie ­

b ie i sw o ic h in te re só w  d o b ru  n a ro d u .

N a ro d o w cy u z n a ją , ż e p o n a d n a ro d e m  je s t  

B ó g , ż e n a ró d  o ty le b ę d z ie p o tęż n ia ł, o ile b ę  
d z ie B o g u  s łu ży ł i p o s ła n n ic tw o , k tó re m u B ó g  

p o w ie rz y ł, w iern ie sp e łn ia : b ę d z ie . A  p o n ie w a ż  
K o śc ió ł je s t in s ty tu c ją  B o sk ą , p o n ie w a ż  g ło s i n ie ­

w z ru sz o n e p ra w d y i n iez m ie n n e p ra w o m o ra ln e ,  

k tó re je d y n ie z d o ln e z a p e w n ić je d n o stc e i n a ro ­
d o w i p o k ó j i sz c z ę śc ie , d la te g o n a ro d o w cy d o m a ­

g a ją s ię w o ln o śc i d la K o śc io ła , d la te g o ż ą d a ją  

z a p e w n ie n ia K o śc io ło w i p e łn y c h  p ra w  i w p ły w ó w  

a d o m a g a ją s ię z g o d n e j i ż y c z liw e j w sp ó łp ra cy  

P a ń s tw a z K o śc io łe m .
S e k ty  z a ś z łą c z o n e z o b o z e m  a n ty k o śc ie ln y m  

d o z n a ją p o p a rc ia ju d e o m a so n erji, a b y  ro z sa d z a ły  
K o śc ió ł o d w e w n ą trz , a b y  w z n o s iły  w a śn ie  i w a l­
k i re lig ijn e i te m sa m em  o s ła b ia ły n a ró d . P rz e ­
z n a c z e n ie se k t je s t n ie ty lk o  a n ty k a to lic k ie , le cz  
te ż p rz e c iw n a ro d o w e  i re w o lu c y jn e , d lac z e g o  n a ­
ro d o w c y  se k c ia rs tw o  z w a lc z a ć  m u sz ą , z a ś  w szy sc y  
se k c ia rz e , c h o ć b y  sw e z b o ry n a w e t n a ro d o w e m i 

n a z y w a li, są sz k o d n ik am i n a ro d u —  i d la te g o  
te ż m u sz ą b y ć w ro g am i n a ro d o w c ó w . R ó ż n e  
n o w sz e re w e lac je w sk a z u ją , ż e se k c ia rs tw o s to i 
w  z w iąz k u z ju d e o m a so n e rją i k o m u n iz m e m .

W re szc ie z w a lc z a ją i n ie n a w id z ą  n a ro d o w c ó w  
—  m n ie jsz o śc i. W sz y sc y o b c o p le m ie ń c y , ż y d z i, 
N ie m c y , R u s in i. L itw in i są ra d y k a ln y m i n a c jo n a ­
lis ta m i. D o m ag a ją s ię d la s ie b ie p rz y w ile jó w  z e  
sz k o d ą p o lsk ic h in te re só w  n a ro d o w y c h , —  a n a ­
w e t a u to n o m ji n a ro d o w e j d la s ie b ie i d ą ż ą d o  

ro z b ic ia  P o lsk i, a  p o n iż e n ia  i u ja rzm ien ia p o lsk ie *

Polacy żądają mandatu do Reichstagu 
i sejmu pruskiego.

Z w ią ze k  P o la k ó w w N iem c z ec h w y s to so w a ł  

d o rz ąd n R z e szy i rz ą d u p ru sk ie g o , m e m o ria ł, 

w  k tó ry m  ż ą d a p rz y z n a n ia m n ie jsz o śc i p o lsk ie j 

w  N ie m cz e ch  w  d ftd ze ro z p o rz ą d z en ia a lb o u s ta ­

w y p o je d n y m  m a n d a c ie d o R e ic h s ta g u i d o S e j­

m u p ru sk ie g o , n a p o d s ta w ie lis ty  p a ń stw o w e j, z ło  

ż o n e j p rz e z z w ią z ek m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h d o

Bestjalskie torturowanie polskich więźniów w Kownie 
Znęcanie się nad kobietami. — Chłosta głodujących.

D o W iln a d o n o sz ą , ż e p o lsc y w ię źn io w ie p o ­

lity c z n i p o s ia d a ją cy w w ię z ie n iu k o w ie ń sk ie m , 

ro z p o c z ę li g ło d ó w k ę n ie m a ja c in n e g o  sp o so b u  z a ­

p ro te s to w a n ia  p rz e c iw k o z n ęc a n iu  s ię n a d w ię z io -

Olbrzymi Pożar.
80 budynków spaliło się w powiecie puławskim. — Ofiary w ludziach. 

Przyczyna ogromnego pożaru dotąd nie stwierdzona.

W  n o c y  n a n ie d z ie lę d n ia 1 7 . b m .  w y b u c h ł p o ­

ż a r w  o sa d z ie B a ran ó w , g m in y  W o la  C z o łn o w sk a , 

p o w . p u ła w sk ieg o . S p a liło  s ię  2 9  d o m ó w  m ie sz k a l­

n y c h i 4 6 z ab u d o w ań w raz z in w e n ta rz e m  m a rt­

w y m  i ta k ż e p o c zę śc i ż y w y m .

W ieś b y ła ju ż p o g rą ż o n a w e śn ie , k ie d y  u s ły ­

sz an o p ie rw sze a la rm y , a ż e w ic h e r p rze n o sił  

szy b k o p o ż a r z je d n e g o  b u d y n k u n a d ru g i, w ię c  

k a ż d y  s ta ra ł s ię ra to w a ć  sw o je m ien ie , n a raż a jąc  

s ię n ie je d n o k ro tn ie n a n ie b e z p ie c z e ń s tw o ż y c ia .

Cen. Nobile odnaleziony!
Lotnik Maddalena zrzucił Nobilemu 300 kg. żywności. — Gdzie Amundsen?

R z y m , 2 0 . 6 . U rz ęd o w o  p o tw ie rd z a s ię tu ta j  

wiadomość o odnalazieaiu gen, Nobile przaz 

lotnika Maddalenie, który zrzucił 300 kg. 
żywności i innych żądanych materjałów, jak 

broń, leki i odzież. M a d d a le n a w ró c ił o g o d z .  

1 2 ,3 0 d o K in g sb ay , g d z ie p o w zię te b ę d ą d a lsz e  

d e c y z je .

O  lo sa ch z a ło g i sam o lo tu „ L a th a m " b ra k n a ­

ra z ić d a lszy c h w ia d o m o śc i. P a n u je tu ta j o g ó ln e  

z a n iep o k o je n ie  o  lo sy  A m u n d se n a  i lo tn ik a  G u ilb a u d a .

Koialsjs Seaato latsierdsilabndiet wbnmie- 
nia sejmsvem.

W a rsz a w a . K o m is ja sk a rb o w o -b u d ż e to w a  se ­

n a tu p o d  p rz e w o d n ic tw em  w ic em a rsz a łk a O liw ica

Rok VIII

g o n a ro d u . N a ro d o w cy z a ś b ro n ią s łu sz n y c h  in ­

te re só w  p o lsk ie g o  n a ro d u i ż ą d a ją , ż e b y w  P o l­

sc e b y li P o lac y  g o rz p o d a rz am i, b y  P o la cy m ie li 

p ie rw sz eń s tw o , b o  P o la cy łz y i k re w  z a P o lsk ę  

p rz e le w a li, g d y o b c o p le m ie ń c y n a s z d ra d za li i 

w y z y sk iw a li; n a ro d o w c y  ż ą d a ją , a b y P o lsk a b y ła  

p a ń s tw e m n a ro d o w e m , a n ie n a ro d o w o śc io w e m ,  

c o o c z y w iśc ie o b c o p le m ie ń c o m p o d o b a ć s ię n ie  

m o ż e .
A rc y d z iw n e m je s t, ż e z b y t w ie lu  P o la k ó w  

n ie c h c ą w id z ie ć i u z n a ć , ż e  n a ro d o w cy rz e te ln ie  

c h c ą b ro n ić in te re só w  w sz y stk ic h P o la k ó w  b e z  

ró ż n icy ; d z iw n e m , ż e p o lsc y le w ic o w c y i sa -  

n a to rz y  w o lą je d n a k  c h o d z ić n a p a sk u  ju d e o m a -  

s jo n e rji i p o p ie ra ć o b c e in te re sy . L e c z je sz c z e  

d z iw n ie jsz e m , ż e n ie k tó re p a rtje , k tó re n a ro d o ­

w e m i s ię z o w ią , n ie n a w id z ą n a ro d o w c ó w , id ą  

p rz e c iw  n im , —  a sa m e p o m a g a ją so b ie i n a ro ­

d o w i p o lsk iem u g ró b k o p a ć , z a m ia st s tw o rz y ć  

je d e n  z g o d n y  k a rn y o b ó z n a ro d o w o -k a to lic k i.

K s.

o b u Iz b . W  u z asa d n ie n iu te g o ż ą d a n ia Z w ią ze k  

P o la k ó w  s tw ie rd z a , iż P o la cy  z d o ła li u z y sk a ć n a  

sw e lis ty ilo ść g ło só w  w ię k sz ą o d d z ie ln ik a w y ­

b o rc z e g o , p o trz e b n e g o  d la u z y sk a n ia je d n e g o  m a n ­

d a tu i ty lk o  p rz e p isy o rd y n ac ji w y b o rc z e j u n ie ­

m o ż liw iły  u z y sk a n ie te g o m a n d a tu .

n e m i  k o b ie ta m i-p o lk a m i. N a c z e ln ik  w ię z ie n ia , c h c ąc  

z m u sić w ię ź n ió w  d o  p rz e rw a n ia g ło d ó w k i, z a rz ą ­

d z ił c h ło s tan ie g ło d u ją cy c h . W ię źn io w ie z n ie ś li  

c h ło s tę i g ło d u ją n a d a l.

W sk u te k  te g o  d w ie o so b y sp a liły  s ię ż y w ce m  

a d a lsz e  d w ie o d n io s ły  n ie b e zp ie cz n e ra n y .

S tra ty są w ie lk ie i w y n o sz ą b iisk o 1 5 0 ty s . 

z ł. P rz y cz y n a p o ż a ru n ie z o s ta ła u ja w n io n a .

T e j sa m e j n o c y z n ie w ia d o m ej p rz y c z y n y  

p o w s ta ł p o ż a r w e w si W ó lk a G a łę z o w sk a , g m in y  

G o łą b . . 1 tu sp a liło s ię 1 3 z a b u d o w a ń g o sp o d a r­

sk ich w raz z  in w e n ta rz e m .

S z k o d y b a rd z o  z n a c z n e , d o c h o d z ą ce d o 1 0 0  

ty s ięc y  z ł

K o p e n h a g a , 2 0 . 6 . W e d łu g  n a d e sz ły ch  tu  w ia ­

d o m o śc i, w io z ą cy A m u n d se n a sa m o lo t lo tn ik a  f ra n ­

c u sk ie g o G u ilb a u d a z n ie w ia d o m y c h d o ty c h c za s  

p o w o d ó w o s ia d ł n a p ó łn o c n e m m o rz u p o d b ie g u -  

n o w e m .

A m u n d se n z a ż ąd a ł p rz e z ra d jo n a ty c h m ia sto ­

w e j p o m o c y .

n a p o s ie d ze n iu p o n ied z ia lk o w em n a w n io sek g e ­

n e ra ln e g o  re fe re n ta se n S z a rsk ie g o  (B B W R )  p rz y ­

ję ła b u d ż e t n a ro k  1 9 2 8 i 2 9 w  b rz m ie n iu p rz e z  

se jm  u c h w a lo n em . B u d ż e t te n w sz e d ł p o d o b ra ­

d y p e łn e g o  se n a tu  w e ś ro d ę 2 0 b m .
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Przed kilku''laty dokonano strasznego m order­
stwa na właścicielce oberży, położonej niedaleko 
Terespola, Jadwidze Strehlau i jej pasierbie  Lan  
terbonie. Z dom u znikło wiele wartościowych  
rzeczy a m ianowicie odzież, która organom bez­
pieczeństwa ułatw iła śledztwo.

Lauterbona znaleziono w pokoju karczemnym  
z podciętym gardłem i ranam i, zadawanemi dwo­
m a różnemi ostremi narzędziam i. W szystko  
świadczyło o okropnej walce pom iędzy zbójcam i 
a ich ofiarą. Na łóżku znajdowała się stara Streh- 
lauowa z okropną raną w czaszce, ze związane- 
m i sznurem rękom a i nogam i i chustką, wtło­
czoną głęboko w gardło. Szafy, kom ody i t. d. 
były poroztwierane i świadczyły o popełnionym  
rabunku.

Rozwój portu w Gdyni 
gl*W edług ostatnich zestawień statystycznych, 

w m iesiącu m aju r. b. zawinęło do portu w Gdy­
ni 108 statków, które przywiozły 28.898,,tonn to­
warów w tej liczbie znaczną ilość ryżu. W roku  
ubiegłym w m iesiącu m aju zawinęły do Gdyni 
44 statki z ładunkiem zaledwie 48 tonn.

Z portu w Gdyni wyszły w m iesiącu m aju  
br. 103 statki, które wywiozły 148.162 tonn wę-

Przeciw pismom polskim.
Bytomski „Katolik" donosi, że czynniki nacjo­

nalistyczne grożą czytelnikom „Katolika** pora­
chunkam i za odbieranie i czytanie owego pisma. 
Istotnie pewna część czytelników  tego pisma ulę­
kła się pogróżek i wym ówiła prenum eratę.

Zimieh na poehg.
Dnia 19. bm . o godz. 1.30 w nocy na pociąg  

osobowy pom iędzy Kowlem i W łodzim ierzem do­
konano zamachu. Nieznani sprawcy ułożyli na 
torze szynę kolejową, wskutek czego parowóz po­
ciągu został uszkodzony. W ypadku z ludźmi nie 
było. W ładze śledcze i władze kolejowe wdroży­
ły  dochodzenie celem  wykrycia  sprawców  zamachu,

Athntyk pokonany po rai eiwarty.
Hydroplan „Przyjaźń**, na którym  lecieli Am e­

lia Earharf i lotnik W ilm er Sztulz oraz m echa­
nik przez Atlantyk, wylądowali w Anglii w m iej­
scowości Lanbley.

W iadom ość o pom yślnym dokonaniu lotu 
transatlantyckiego przez m łodą Amerykankę roz­
niosła się z szaloną szybkością w Am eryce. W  
całym kraju panuje entuzjastyczna radość.

Nie „Biały Orzeł" leez Józef Piłsudski.
Lotnicy  polscy, m ajorowie Kubala i Idzikowski 

przed odlotem wysłali do m arsz. Piłsudskiego te­
legram, w którym zaznaczają, że odlot za Ocean 
podejm ują ku większej chwale Ojczyzny i proszą 
o pozwolenie nadania Swemu płatowcowi nakłórym  
przelot m a być dokonany, nazwiska M arszałka.

Otrzym ali odpowiedź, iż m arsz. Piłsudski 
przesyła podziękowanie za wyrażone uczucia od­
dania i udziela pozwolenia na uadanie samolotowi 
swego nazwiska.

Jako podejrzanych o m orderstwo aresztowa­
ła policja po pewnym czasie Stanisława Lędziona, 
zam ieszkałego w Białej na Pom orzu j M ichała 
M arcinkiewicza z Kresów W schodnich bez stałe­
go zam ieszkania, wałęsającego się po całej Pol­
sce, ą w ostatnim czasie na Pomorzu.

Oskarżeni stanęli już raz w. lipcu 1926 roku  
przed kratkami sądu i zostali skazani obaj na do­
żywotnie więzienie. W skutek wniesionej rewizji 
Sąd Najwyższy zniósł pierwszy wyrok i przeką 
zał sprawę do ponownego rozsądzenia.

W tych dniach sprawa była rozpatrywana 
przez Sąd Okręgowy w Grudziądzu. M arcinkie­
wicz skazany został powtórnie na  dożywotnie wię­
zienie, zaś Lędzion na 15 lat dom u karnego, z za­
liczeniem na zasadzie ąm nestji 5 lat więzienia.

eksportowego, 8500 t. węgla bunkrowego i 
400 tonn dębiny. W  analogicznym  okresie roku  
ubiegłego wyszły z portu gdyńskiego 43 statki, 
które wyniosły 77,574 t. węgla. Cyfry te najwy­
m owniej świadczą o znakom itym rozwoju portu  
w Gdyni i rosnącem  stale znaczeniu tego wyjścia  
Polski na świat.

Spri«dti gospodarstw wzorowjeh 
na Pomorsn.

Pomorski Okręg. Urząd Ziem ski ogłasza 
przetarg na  gospodarstwa wzorowe utworzone przy  
parcelacji m ajątków państwowych Rohoczyn, pow. 
Starogard, Krajenki, pow. Tuchola, dnia 20 lipca. 

Zielenin, pow. Kościerzyna, Lignowy II pow. 
Gniew, dnia 21 lipca i W ielkie W yręby, powiat 
Gniew 23 lipca.

Bliższych inform acji oraz zezwoleń na obej­
rzenie gospodarstwa udziela, Okręgowy Urząd  
Ziemski w Grudziądzu lub właściwe Powiatowe 
Urzędy Ziemskie.

„Łwó«a wytrzymuje wichury.
Statek szkolny „Lwów” , który wyruszył 

w pierwszych dniach bm . z Gdyni, udając się 
w podróż ćwiczebną na M orze Czarne, w radjo- 
depeszy z dnia 15. bm . donosi, że napotkał w Sun- 
dzie przeciwne wiatry, które zm usiły go do  posto­
ju na kotwicy pod Hesingór. W dalszym ciągu  
podróży silny szturm, panujący w Skageraku, 
spowodował zawinięcie statku do  portu w Skagen.

Jarmarki w Województwie 
Pomorskiem.

26 czerwca.
Lisewo, pow. Chełm no: kram arski, koński;
NieżywięĆ, pow. Brodnica: bydlęcy, koński;
Skarszewy, pow. Kościerzyna: kram arski, bydlę­
cy, koński, świński;
Starogard: kram arski.

27 czerwca.
Szymbark, pow. Kartuzy na wełnę;

28 czerwca.
Nowe. pow. Świecie: bydlęcy, koński:
Szemud, pow. W ejherowo: kram arski, bydlęcy, 
koński.

Tabtla aygranyeh obl<gaey| 6%  
Poiyuki Iuv«rtyjM| s r. 1924. 

Wygrane wypłaca Kasa Skarbowa w Wąbrzeźnie. 
Szósta rata.

Obligacje zamortyzowane 

Po 500 złotych:

4064069-4064070, 4064097-4C64099, 4064351, 4064574, 

4064579, 4064609—4064610, 4065156-4065157, 4065961— 
4065965, 4066009, t066H4—4066115, 4066132—4066181, 

4066232-4066481, 4066284—4066298, 4066303-4066333,

4066346, 4066549, 4066630, 4066633—4066637, 4066663, 

4066747-4066750, 4066774-4066786, 4O66795-4O66827,

4066875—4066890, 4066899—4066930, 4066962-4066967,

4067093-4067098, 4069183-4069185, 4069669, 4069854,

4070228-4070241, 4070243—4070280, 4070393, 4072445- 

4070448, 4070451-4070452, 4070501-4070505, 4070521 — 

4070560, 4070616, 4070648, 4070651, 4070653. 4070655— 

4070656, 4070659, 4070663—4070664, 4070668, 4070670, 

4070672, 4070676-4070677, 4071000, 4071045, 4071182,

4071332. 4071338, 4071378, 4071385, 4071412, 4071440, 

4071494. 4071672, 4072073-4)72074, 4072215-4072219, 

4073190, 4073726-4073730, 4073732, 4074697—4074714, 

4076187—4076196, 4696693.
■ * Sztuk 462na sumę 231000 złotych.

(Cięg dalszy nastąpi).

Serdeczna prośba!
I znowu, jak rok rocznie urządza­

my I lipca swą letnią zabawę. Towa­
rzystwo nasze jako oświatowe, zasłu­
guje ze wszech miar na poparcie. Z 
tego powodu apelujemy do P. P. Kup­
ców, Przemysłowców i wogóle Sympa­
tyków Towarzystwa naszego, o łaska­
we poparcie zamierzeń naszych, 
przez hojne obdarowanie zbierają­
cych datkami i aby nikogo, upoważ­
nionego do zbierania datków nie od­
prawiono z pustemi rękoma. Raz w 
roku dajmy hojnie jak kogo stać, bo 
czysty dochód przeznaczony na zasi­
lenie Kasy Pogrzebowej oraz na za­
siłki dla najbiedniejszycn miasta.

Chociażby za najmniejsze dary 
składamy P. P. Ofiarodawcom ser­
deczne „Bóg zapłać"

Zarząd Towarzystwa Ludowego 
B. Szczuka, prezes. K. Cander, wice­
prezes. Czeczka sekretarz J. Grabow­

ski, skarbnik.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 22 czerwca

— Od Redakcji. Sprawozdanie ze Zjazdu  
P. T. R. oraz z W alnego Zebrania „Lutni** um ie­
ścimy w następnym num erze.

— Wskutek nieuwagi korektora opuszczono  
w notatce dla najbiednisjszych (m iędzy wierszem  
p. burm istrzowi —  gm iny), że pan M ieczkowski 
złożył również 25 złotych dla najbiedniejszych  
gm iny Niedźwiedź.

ŻEm HH TRONIE.
POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH.

Opowiedział Stefas Kowalski.
(Ciat dalszy).

Zam ilcz, nieszczęsny! — zawołał król, — okro­
pności takich słuchać niepodobna, a po chwili:

—  Dobrze, —  dodał —  stanie się jak chcesz, zosta­
niesz powieszony.

Gdy skazany wynurzał swą wdzięczność Tom owi, 
tenże zapytał Hartforda:

—  Czy Istotnie w naszym kraju istnieje taki barba­
rzyński zwyczaj?

—  Tak, odrzekł Hartford. >
Prawo to m a być zniesione, —  rozkazał Tom .
—  Słowa twoje, nasz panie i królu, zacne i poczciwe, 

m ówił Hartford, promieniejąc z radości. —  Zapam ię­
tają je nasze dzieci, wnuki i prawnuki.

Dowódca straży chciał wprowadzić skazanego, Tom  

wszakże kazał m u się zostać i opowiedzieć, za co m ają 
go wieszać?

Królu m ój, jestem  niewinny. Świadków  jednak na  
to nie m am  i prawdy dowieść nie m ogę. Oskarżają m nie 
o otrucie chorego w pewnej wsi. Byłem jednak w tym  
czasie gdzieindziej i ratowałem chłopczynę, który tonął.

Nie pozwalając kończyć skazańcowi, zapytał Tom :

— * A o której porze dnia otruto człowieka?
O dziewiąty z rana. Było to w sam dzień No- 

W ego Roku.

“  W ypuścić go natychm iast z więzienia. Tak roz- 
kazuje król! H

Podziwiano um ysł Tom a i m ówiono: Choroba prze­
chodzi widocznie, zdrowy rozsądek powraca.

Tom  zapragnął dowiedzieć się o przyczynie skazania 
kobiety i dziewczyny.

—  Co zawiniły? —  zapytał Tom . ''
—  Sprzedały duszę dyabłu, —  odparł dowódca stra­

ży, za co będą powiesizone.

—  Kiedyż to było, gdzie, w którem m iejscu? —  ba­
dał dalej król.

— W grudniu w starym kościele — objaśniał do­
wódca.

—  Czy przyznały się?
—  Niestety zaprzeczają usilnie.
—  W  jakiż sposób dowiedziano się o tern? "
—  Świadkowie widzieli, jak nocą uchodziły do ko­

ścioła, gdzie złem u zaprzedały swą duszę. A nazajutrz 
już szatan pom ógł im wzniecić burzę, która narobiła wie­
le złego.

—  A sam a kobieta, czy ocalała?
—  Nie W asza Królewska M ość, dom jej również się 

zawalił.
—  A więc czart uszukał ją — wtrącił Tom — jej 

zastaw wziął, a m ocy żadnej nie dał. Ja zaś — rzeki 
Tom , —  tak m yślę: Za grosz sprzedała duszę, a za setki 
poniosła straty, bo została bez dom u. Skoro więc jest 
waryatką to i bez grzechu. W ięc za cóż ją karać?

Słysząc m ądre zdania Toma, zdum ieni starcy kiwali 
głowam i. Tom po chwili zapytał:

—  Radbym wiedzieć, jak one urządzały te burze?
—  Oto tak —  odrzekł naczelnik straży, —  zdjąwszy  

pończochy, wytrząsały je. • 1 ।
Zdziwiony Tom rzeki do oskarżonej:
—  W ięc pokaż swą siłę i wywołaj burzę!
W  owych czasach uczeni i prości ludzie wierzyli w  

czary i siły nieczyste, dlatego też wszyscy się przerazili, 
gdy Tom rozkazał wywołać burzę.

—  No, nie lękaj się niczego. Zrób tylko burzę, choć­
by m aleńką, a ja każę cię w  tej chwili wypuścić z dziec­
kiem na wolność.

Kobieta padła na podłogę, wołając ze łzam i:
—  Panie m ój, niema we m nie tej siły. Gdybym ją 

posiadała, nie dbałabym o nic, byle ocalić m ą córkę.
Gdy Tom widział, że to oszczerstwo, i że kobieta  

nie posiadała tej m ocy, rzeki:
Kobieta ta m ówi zupełną prawdę. Gdyby m atka  

m oja była na m iejscu jej i posiadała silę nieczystą, wy­
wołałaby burzę, aby m nie ocalić. M atki wszystkie są je­
dnakie. Idź z Bogiem kobieto, wraz z córką twoją.

XVI.
KRÓL NĘDZARZY.

W  tym sam ym czasie, gdy Tom żyjąc swobodnie, 
sądził i rządził w pałacu, życie biednego króla Edwarda 
było bardzo cierniste. Nieznajom y wyprowadził go z 
zajazdu na obszerną drogę. Jakiś włóczęga o przewią­
zanej ręce i oku zalepionem kawałkiem plastra podążał 
trop w trop za nim i. Uszedłszy tak kilkaset kroków, 
oświadczył Edward, że dalej już nie pójdzie, tu bowiem  
będzie wyczekiwał na M aylesa.

—  Dobrze —  rzeki nieznajom y, —  czekaj, a przyja ­
ciel twój leży pobity w tym lesie.

—  Pobity? —  zapytał Edward —  kto śm iał to uczy  
nić? Prowadź m nie prędzej do niego!

Przeszedłszy gęsty las, przybyli na pole, gdzie stai 
jedynie śpichlerz, na wpół rozwalony. Gdy nieznajomy  
oddalał się szybko, idąc ku wozowni, Edward pobiegł za 
nim. Nie znalazłszy tam nikogo, zawołał:

—  Gdzież m i się podział?

Ujrzawszy w drzwiach jakiegoś kalekę, Edward  
gniewnie zwrócił się doń, m ówiąc:

. —  Coś ty za jeden?

— No, no, nie udawaj! —  odrzekł kaleka. — Cóż 
to czyż bym się tak zm ienił, żeś ojca rodzonego nie 
poznał?

— Nie jesteś m i ojcem , —  przerwał Edward —  ja  
jestem królem , rozum iesz! W skaż, gdzie jest sługa m ój 
M ayles.

—  Zrozum, — zawołał Kanty —  że jeżeli będziesz 
dłużej trwać w uporze, rózgam i wysiekę. Oto przed  
chwilą zabiłem człowieka, nie m ogę zatem pozostawać  
tam , gdzie poprzednio. Przebrałem się teraz i odtąd  
nazywam się Goobs. Gdzie są m atka i siostry, m ów  
prędzej, dokąd poszły?

—  M atka m oja w grobie — westchnął Edward —  
a siostry w pałacu!

(Ciąg dalszy nastąpi).



— Już UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd z iś z w ra c a m y  u w a g ę n a m a ją c ą s ię  
o d b y ć w  le s ie C z y s to c h leb sk im  z a b a w ę , u rz ą d z o ­
n ą s ta ra n ie m  T o w a rz y stw a L u d o w e g o . W  le sie , 
n a z a b a w ie c z ek a n a s w iele m iły c h n ie sp o d z ia ­
n e k ! T o  te ż k a ż d y  n ie c h p o sp ie sz y w  n ie d z ie lę  
1 lip c a b r. d o la su C z y s to ch le b sk ieg o  a z a b a w i 
s ię p o rz ąd n ie  !!!

— Wianki. G im . K lu b  W io ś l. „ V a m b re sia "  
u rz ą d za d n ia 2 3 . b m . o g o d z . 8 -m e j w ie c z . ja k  
c o ro c zn ie tra d y c y jn e św ię to „ S o b ó te k ” . N a p ro ­
g ra m  z ło ży  s ię  k o n c e rt o d g ro d o w y , d e filad a ło ­
d z i d e k o ro w a n y c h , p u sz c za n ie w ia n k ó w  o ra z ró ­
ż n e n ie sp o d z ia n k i. U p ra sza s ię w ięc S z a n . sp o ­
łe c z eń s tw o o ła sk a w e p o p a rc ie r te j p ię k n e j s ta ro ­
p o lsk ie j u ro c zy s to śc i.

W io śla rc e „ C z eść ” !
— Z jarmarku. O sta tn i ja rm a rk , k tó ry s ię  

o d b y ł w  m ie śc ie n a sze m  w ;d n iu  2 0  b m . b y ł b a r ­
d z o ru c h liw y . Ju ż d z ie ń p rz e d tem  n a z je żd ż a ło  
s ię w ie lu d o m o k rą ż có w  a m ię d z y  n im i n ie  b ra k ło  
ró w n ie ż ż y d ó w .

P o g o d a  p o d c z z s ja rm a rk u  u trz y m a ła s ię . N a  
ja rm a rk u n ie b ra k ło ró w n ież z ło d z ie ji, k tó rz y  
u w z ię li s ię n a  b u ty . N ie ja k iś Ja n H o ro d e c k i z  
P iw n ic sk ra d ł n a ja rm a rk u trz ew ik i n a sz k o d ę  
ja k ie g o ś p rz e je z d n e g o ; Ja n  C ie sz y ń sk i,  sk ra d ł ró w ­
n ie ż b u ty ; o ra z  D y le w ic z Ja n z M ic h a ło w a  sk ra d ł  
ró w n ie ż b u ty . W sz y stk ic h z a p ro w ad z o n o  n a  p o ­
s te ru n e k P o lic ji. Z im a n a d ć h o d z i, w ię c z p e w ­
n o śc ią c h c ie li z a o p a trz y ć s ię w  b u ty c o im  s ię  
je d n a k o w o ż n ie u d a ło .

— WycitClka. W ś ro d ę , 2 0 c z erw c a p o  
c z erw c o w e m n a b o ż e ń s tw ie o d b y ło  s ię p le n a rn e  
z e b ran ie T o w . K a t. C z e la d z i R z e m . w  s ta re j sa l­
c e . P o z a g a je n iu i o d śp iew a n iu je d n e j z w ro tk i 
„ S e rd e cz n a M a tk o ” w y g ło s ił k o l. P e rliń sk i z a j­
m u ją c y w y k ła d  o  ż y c iu i c n o tac h  B e rn a rd a  z  W ą ­
b rz e źn a , p a tro n a  to w a rz y s tw a . D z ie ń 2 c z e rw c a  
je s t ro c z n icą śm ie rc i b ło g o s ła w io n e g o . P o z a ła ­
tw ie n iu d ro b n ie jsz y c h sp ra w  u c h w a lo n o u rz ą d z ić  
w  u ro c z y s to ść św ię ty c h P io tra  i P a w ła w y c ie c zk ę  
d o G ró d k a . W  w y c iec z ce m o g ą b ra ć u d z ia ł i 
n ie c z ło n k o w ie . W p ła tę u sk u te c z n ić n a le ż y n a j­
p ó ź n ie j d o so b o ty , d n ia 2 3 b m . u k o l. K o w n a ­
c k ie g o . P ó ź n ie jsze z g ło sz en ia n ie b ę d ą u w z g lę -  
d n e . B liż sz y ch in fo rm a c y j u d z ie la  k o l. K o w n a c k i.

U c h w alo n o  n a n ie d z ie lę , d n ia 2 4 b m . p ie sz o  
u rz ą d z ić w y c ie c z k ę d o M u z e u m  w  N ie d ź w ie d z iu .  
Z b ió rk a o g o d z . 1 2 ,3 0 o k o ło m a łe g o d w o rc a . 
Z e b ra n ie z a k o ń c zo n o  p ie śn ią „ W sz y s tk ie n a sz e  
d z ie n n e sp ra w y " .

— Wiatrak pastwą płomieni. D z is ie jsz e j 
n o c y  sp a lił s ię z n ie w ia d o m y c h  p rz y cz y n  w ia tra k  
w  O siec z k u n a leż ą cy  d o p . N ip e rta . S z k o d y  są  
z n a c z n e .

— Egzaminy wstępne do Gimnazjum. 
E g z a m in y  w stę p n e d o G im n a z ju m  w  W ą b rz eź n ie  
o d b ę d ą s ię w  d n ia ch 2 5 — 2 8 b m . d o k la sy 1— 8 .

— Sprawa zapomóg dla skazańców poli­
tycznych. W n u m erz e 2 7 D z ie n n ik a U sta w  R . 
P . u k az a ło  s ię ro z p o rzą d z e n ie P re z y d e n ta R z p li-  
te j w sp ra w ie z a p o m ó g d la sk a z a ń c ó w  p o lity c z ­
n y c h , k tó ry c h  p o z b aw ie n ie  w o ln o śc i b y ło w  z w ią . 
z k u z w a lk a m i o n ie p o d leg ło ść P o lsk i.— Z a o ­
p a trz e n ie z e S k a rb u P a ń s tw a s łu ż y  w e d łu g  a rt. 1 
te g o ro z p o rz ą d z en ia : 1 b . w ięź n io m  p o lity c z n y m  
k tó ry c h są d y z a b o rc z e sk a z a ły z a d z ia ła ln o ść , 
z m ie rz a ją c ą  d o o d z y sk a n ia n ie p o d le g ło śc i P o lsk i,  
n a k a rę c o n a jm ie j je d n e g o ro k u p o z b aw ien ia  
w o ln o śc i i k a rę tę o d b y li c h o ć b y  w  c z ę śc i a lb o  
z o s ta li są d o w n ie lu b  a d m in istra c y jn ie z e s ła n i n a

D O  R Z Y M U ~
D z iś u m ie sz c z a m y p o  ra z p ie rw sz y w sp o -  

m ie n ie k s . W . Ł ę g o w sk ie g o  z p o d ró ż y  d o R z y m u  
O p is te n u m iesz cz a ć b ę d z iem y  k a ż d y m  so b o tn im  
n u m e rz e p ism a n a sze g o . W sp o m ie n ia k s . W . Ł ę ­
g o w sk ie g o n ie w ątp liw ie z a in te re su ją n a sz y c h  S z a ­
n o w n y ch  C z y te ln ik ó w  te m b a rd z ie j ie  k s . W , Ł ę g o -  
w sk i z n a n y je st ja k o lite ra t, k tó ry  p rz e d e w sz y st-  
k ie m p isz e S w e d z ie ła w  s ty lu lu d o w y m . O p is  
k tó ry  d z isia j z a m ie sz c z a m y je s t n a p isa n y  p o d  w ra ­
ż e n ie m  p o d ró ż y  d o  R z y m u , o k tó re j to S z a n . C z y  
te ln ik a m  d o n o s iliśm y . — R e d a k c ja .

O d la t d z iec in n y c h s ły sz y m y o R z y m ie ja k o  
s to lic y O jc a św . P o d c z a s n a u k i ‘g im n a z ja ln e j n ie ­
ra z w y o b ra ź n ia p rz e n o siła n a s d o s ta re g o R z y ­
m u z je g o ry n k am i, u lic a m i, m o stam i i p a ła ca m i.  
T o te ż o d la t n o s iłem  s ię z m y ślą z w ie d z en ia  
te g o m ia s ta  je d y n eg o w  sw o im  ro d z a ju  n a  św ie c ie .

P rz e d  w o jn ą w y sta rc z y ło w z ią ść  b ile t, w sią ść  
n a p o c ią g  i je c h ać  w  św ia t. N a g ra n ic y n ik t n ie  
p y ta ł s ię o p a sz p o rt. D z iś trz eb a m ie ć p a sz p o rt  
a w n im w izy p a ń s tw  d o k tó ry ch  i p rz e z k tó re  
s ię c h c e je ch a ć .

W  W a rsz aw ie m ie liśm y d w ie g o d z in y c z a su  
n a u z y sk a n ie  w izy  w ło sk ie j, a u s tr ia c k ie j  i c z e sk ie j. 
T o  te ż trz eb a b y ło u g a n ia ć sa m o ch o d a m i, ż e b y  
u n a s w iz y d o s ta ć . B ile t o k rę ż n y d o s ta liśm y  n a  
c a łą d ro g ę w M ię d zy n a ro d o w e m  T o w a rz y s tw ie  
W a g o n ó w  S y p ia ln y c h .

N a resz c ie  s ie d z im y  w  p rz e d z ia le  w a g o n u ,  k tó ­
ry z e w n ą trz n o s i n a p is : W a rsz a w a -R o m a . Je -  
d z ie m y w  tró jk ę : p a n T a d e u sz K e u tz e r z L ip n i-  
c z ek  z ż o n ą i ja . O  p ó ł d o 3 p o  p o łu d n iu ru ­
sz a m y . M ijam y lic zn e m ia s ta i w io sk i. N a ro -

Wynik strzelania Bractwa Strzeleckiego w Kowalewie 
Królem został p. Pokojski. — Nagroda dla najlepszego Strzelca. 

Strzelanie o ordery.

N a ta rcz a ch  z a m ie jsc o w y c h . T a rc z I . 
Ordery.

I . S te fan o w ic z T o ru ń , 2 . K a p c z y ń sk i T o ru ń , 
3 . S ik o ra T o ru ń , 4 . B ia ły V  ą b rz e źn o , 5 . G u n te r  
T o ru ń , 6 . H o ffm a n n  T o ru ń , 7 . B a rc iń sk i T o ru ń , 
8 . P u c h a lsk i T o ru ń , 9 . O m ie c iń sk i, T o ru ń .

Ordery dla najlepszego Strzelca" otrzymał p. 
Stefanowicz Toruń (58 pierść)

Ordery wydane przez Magistrat Tarcz II.
1 . H o ffm a n n T o ru ń , 2 . K a p cz y ń sk i T o ru ń ,  

3 . S te fa n o w ic z  T o ru ń , 4 . P u c h a lsk i T o ru ń , 5 . G u n ­
te r T o ru ń .

Nagrody: Tarcz III.
2 . C a p c z y k G ru d z ią d z , 2 . S te fa n o w ic z T o ru ń ,

3 . P io tro w sk i W ą b rz e ź n o , 4 . B ia ły W ą b rz e źn o ,  

o s ied le n ie  —  o ile a lb o są n ie z d o ln i d o  z a ro b k o ­
w a n ia , a lb o p rz e k ro cz y w szy  5 5  la t n ie m a ją ś ro d ­
k ó w  d o ż y c ia . 2 w d o w o m ty c h  o só b b e z ś ro d ­
k ó w  d o ż y c ia , o  ile n ie w e sz ły  w  z w iąz k i m a ł­
ż e ń sk ie ; 3 s ie ro to m  d o 1 8 ro k u ż y c ia B y ły m  
sk a z a ń c o m  sa m o tn y m  w y p ła c a sk a rb m ie s ię c z n ie  
1 2 5 z ł, ż o n a ty m  1 5 0 z ł. w d o w o m  p o ło w ę te g o , 
d z ie c io m 1 ,4 lu b 1 ,2 — z a leż n ie o d te g o , c z y  
m a tk a  ź y je c z y  n ie . O so b o m , k tó re ju ż z in n e ­
g o ty tu łu p o b ie ra ra ją z a o p a trz e n ie z e S k a rb u  
P a ń s tw a —  s łu ż y w y b ó r je d n e g o z ty c h z a o p a ­
trz e ń . R o z p o rz ą d z en ia w y k o n a w c z e g o d o te j 
u s ta w y je sz c z e n ie m a. P o d a n ie n a leż y sk ie ro ­
w a ć d o iz b sk a rb o w y ch . U staw a w e sz ła w  ż y ­
c ie z d n iem  o g ło sz e n ia , to je s t 1 2 m a rc a 1 9 2 8 r ,

Z  N A S Z E J  D Z IE L N IC Y
— Książki. (N o c św ię to jań sk a ) . W d n iu  

2 4 c z e rw c a b r. u rz ą d z a tu ta j O c h o tn ic z a S tra ż  
P o ż arn a z T o w a rz y s tw a  P o w stań c ó w  i W o ja k ó w  
w ie lk ą  z a b a w ę . O  z m ie rz c h u  ro z p o c z n ie s ię ira -  
d y c y jn e rz u c an ie  w ian k ó w  n a  w o d ę . P o  p o łu d n iu  
w  o g ro d z ie p . D e u tsch m a n a w ie lk ie u ro z m a ic e ­
n ie ja k w y śc ig i k o n n e d ja b ła i c z a ro w n ic y , w y ­
śc ig i c y k lis tó w w e se le c y g a ń sk ie , sz e rm ierk a ,  
s trze lan ie  o  n a g ro d y  i to  w ie le  w iele  in n y c h  rz e c z y .

W ie c z o re m  p rz e d s ta w ie n ie p . ty t. „ P o w sta ­
n ie c i sz p ie g " . P o p rz e d s ta w ien iu  zabawy lu­
dowe. O  lic z n y  u d z ia ł w p o w y ż sz e j im p re z ie  
p ro s i Z a rz ą d .

Rich Tovarnstv
— Wąbrzeźno. Z e b ra n ie T o w . B a rtn icz e g o o d b ę ­

d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 2 4 c z e rw c a 1 9 2 8 r . o g o d z . 3  
p o p o t, w  p a s ie c e p . K o tle w sk ie g o (sz o sa C z y s to c h le b ia ) 
w y b u d o w a n ie  n a  k tó re W . P . ja k  n a ju p rz e jm ie j z a p ra sz a .

Z a rz ą d

— Wąbrzeźno B a c z n o ść S o k o li! W  p ią te k  d n ia 2 2  
c z e rw c a b r. o g o d z . 2 0 — te j o d b ę p z ie s ię lu s tra c ja g n ia z ­
d a n a sz e g o  n a sa li c w ic z e ń S z k o ły ż e ń sk ie j u l. W o ln o śc i  
L u s tra c je p rz e p ro w a d z ą w ła d z e O k rę g o w e w  m y śl p rz e ­
p isó w  s ta w ić s ię m u szą n a lu s tra c ję w sz y sy  c z ło n k o w ie  
i c z ło n k in ie to w a rz y s tw a , ja k  ć w ic z ą c y  ja k  n ie ć w ic z ą c y  
—  d ru c h n y  i d ru h o w ie b e z m u n d u ró w  (ć w ic z ą c y  m a ją  
p rz y n ie ść u b ra n ie ć w ic z e b n e z e so b ą . Z a rzą d T o w a rz y s­
tw a z a k ta m i k o m p le tn ie ró w n ie ż o b e c n y m  b y ć m u si.

L ic z ą c n a so lid a rn o ść S o k o lą , w ie rz ę ż e n ie b ę d z ie  
d ru h e n  a n i d ru c h ó w , k tó rz y b y  n a lu s tra c ję s ię n ie  s ta  
w ili, te m w ię c e j, ż e  z g o d n ie  c h c e m y  w o b e c w ła d z  n a szy c h  
sp o isto ść g n ia z d a n a sz e g o z a d o k u m e n to w a ć ! Do tego: 
Rozkaz: N a lu s tra c ję s ta w ią s ię w sz y sc y , k tó rz y n ie  
ty lk o n a p a p ie rze , a le w rz e c z y w is to śc i są S o k o ła m i,

z le g ly c h ła n a ch p o lsk ic h  z ie le n i s ię n isk a je sz c z e  
o z im in a . W  C z ęs to ch o w ie p o sy ła m y  z w a g o n u  
w e stc h n ie n ia d o K ró lo w e j K o ro n y P o lsk ie j i p ro ­
s im y o  b ło g o s ła w ie ń s tw o  n a d ro g ę .

N a d w o rz e  ro b i s ię c ie m n o , ty lk o  s ta c ja ,  w y ­
m ie n io n a p rz e z k o n d u k to ra , z w ias tu je n a m , ż e  
jed z iem y p rz e z Z a g lą b ie D ą b ro w sk ie i G ó rn y  
Ś ląsk . D z ie d z ic a ! K o n d u k to r z a p o w ia d a je d n o ­
g o d z in n y p o s tó j c e le m re w iz ji p a sz p o rtó w  i b a ­
g a ż u . N a stęp n ie z m ie n ia p rz e d z ia ły w a g o n u n a  
w y g o d n e sy p ia ln ie z łó ż k a m i. P o re w iz ji u k la -  
m y s ię d o , sn u , a le n ie u p ły n ę ła g o d z in a a n a  
s ta c ji P e tro w ice b u d z ą n a s c z e sc y  u rz ę d n ic y i 
p rz e g lą d a ją p a sz p o rty  i b ile ty . N a re sz c ie je d z ie ­
m y d a le j p rz e z c z esk ą z ie m ię w  c ie m n ą d ż d ż y ­
s tą n o c . K ied y  z a c z ę ło w id n ieć , o k o ło  4 g o d z i­
n y ra n o , z n o w u  b u d z e n ie u śp io n y c h  p o d ró ż n y c h  
i n o w e re w iz je . S to im y c a łą g o d z in ę . D e szc z  
u d e rz a d u ż e m i k ro p la m i o sz y b y . P ró b u ję z a ­
sn ą ć n a n o w o , a le d a re m n y w y siłe k . Z a te m  o d ­
s ła n ia m  o k n o i p a trz ę n a z ie lo n ą  ró w n in ę , p rz e z  
k tó rą p o c ią g z d ą ż a  k u W ie d n io w i. W e g e ta c ja  tu  
d a le j p o s tą p iła  n iż w  P o lsce , w id a ć  ju ż k w itn ą c e  
d rz e w a . P o c ią g  tę tn i p o m o śc ie  ż e la zn y m . P a ­
trz ę , p o d n a m i b łę k itn y  D u n a j. C z a s u b ie ra ć  s ię  
i to s ta ra n n ie n a p o w ita n ie W ied n ia , te j s to lic y  
e le g a n c ji i m ó d . S ta je m y . W ie n O stb ah n h o f!  
M a m y g o d z in ę p o s to ju ,  u d a je m y s ię w ięc  d o p ię ­
k n e j re s ta u ra c ji n a śn ia d a n ie . K a w a i p ie cz y w o  
w y śm ie n ite , a le ra c h u n e k  n ie c o  s ło n y . W słu ch u ­
je m y  s ię w d ź w ię c zn y d ja le k t w ie d e ń sk i i u d a ­
je m y  s ie z n o w u d o n a sz e g o w a g o n u . Z a k ilk a  
m in u t ru sz a m y  w  d a lsz ą d ro g ę .

5 . G u n te r T o ru ń , 6 . R ó ż a ń sk i T o ru ń , 7 . B a rc iń sk i  
T o ru ń , 8 . G ro b e ln y G ru d z ią d z .

Tarcze miejscowe.

Ordery wydane przez Magistrat.

1 . P rz y b y sz e w sk i, 2 . S k rz y p n ik , ,3 . N o w iń sk i,  
4 . B o rk o w sk i B r. 5 . K o rz y ń sk i F r.

Ordery ogólne.

2 . ó k rz y p n ik , 2 . B a u m a n n , 3 . P a c z k o w sk i, 
4 . N o w iń sk i, 5 . P rz y b y sz e w sk i.

Królem został p. Pokojski, 1. rycerzem

p. Pacskowski, 2. rycerzem p. Krzyśko.

...... ..............................................................................................................................................................—i'K I ggg««aaaEg?^r

le c z  ró ż n ic y  w ie k u ! T rz e b a p o k a z a ć , ż e g n iaz d o  n a sz e  
ie s t n a p ra w d ę g n ia z d e m , w  k tó re m  g n ie ż d ż ą s ię S o k o ły , 
a  n ie w ro n y . C z o łem !

P re z e ś : C z a rn o ta  -  B o ja rsk i.
— Wąbrzeźno. B ra c tw o  S trze lec k ie . Ju tro w  so b o ­

tę 2 3 . w ie c z o re m  o g o d z . 8 m e j o d b ę d z ie s ię w  H o te lu  
b r. K a c z y ń sk ie g o z o k a z ji p rz y b y c ia  O k rę g w e g o Z a rz ą d u  
N a d z w y c z a jn e  z e b ra n ie n a k tó re u p rz e jm ie z a p ra sz a .

Z a rz ą d
— Zieleń. Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o p rz y p a d a  

w  n ie d z ie lę d . 2 4 . b m . o g o d z . 4 -te j p o p o ł. n a sa li p . 
S ro k i. Z a rzą d

P rz y p o m n ien ie .
P rz y p o m in a m y  sz a n o w n y m C z y te ln ik o m , ż e  

ty lk o  d o 2 5 (p o n ied z ia łk u ) b m . p rz y jm u ją lis to w i 
p rz e d p ła tę n a .G ło s W ą b rze sk i” .

P ro s im y  o d n o w ić p re n u m e ra tę o d ra z u n a c a ­
ły k w a rta ł, a lb o w ie m w te n sp o só b u n ik a s ię  
w sze lk ich tru d n o śc i i p rz e rw w d o s ta rc za n iu  
„Głosu Wąbrzeskiego'. P o n ie w a ż „ G lo s W ą ­
b rz e sk i* in fo rm u je d o k ła d n ie i je s t d o b ry m p rz e ­
w o d n ik ie m  d la sw y ch  C z y te ln ik ó w , d la te g o p ro ­
s im y , a b y w sz y sc y z a p isa li so b ie „ G ło s W ą b rze ­
sk i” o d ra z u n a c a ły k w a rta ł.

„ G lo s W ą b rze sk i b ę d z iem y s ta le u le p sz a ć —  
c h c ąc je d n a k  u le p sz a ć  p ism o , p o trz eb n ą n a m  je s t 
p o m o c n a sz y c h C z y te ln ik ó w , a p rz e z to , ż e z je ­
d n y w a ć n a m  p o w in n i ja k n a jw ię c e j a b o n e n tó w !

K to n ie m o ż e u iśc ić p rz e d p ła ty n a c a ły  k w a r. 
ta ł, n ie ch  z a p isz e  so b ie n a  je d e n  m ies iąc i to niech 
uciyni jakaajcpiesxniej. bo tylko do 25 bm. 
listowi i ursędy pocztowe przyjmują przed­
płatę!

N ie c h  n ie b ę d z ie d o m u , w  k tó ry m .b y  n ie c z y ­
ta n o „ G lo s W ą b rze sk i" .

D la w y g o d y S z a n . C z y te ln ik ó w z a m ie sz c za ­
m y  n a o s ta tn ie j s tro n ie k w ity  a b o n a m e n to w e . P ro ­
s im y  je d e n  k w it o d p o w ie d n io w y p e łn ić i o d e s ła ć  
n a p o c z tę , a lis to w y  z g ło s i s ię p o p ie n ią d z e p rz y  
n a jb liż sz e j sp o so b n o śc i. Z a m ó w ie n ie n a leż y ró ­
w n ież u sk u te c zn ić p rz e d 2 5 b m ., g d y ż ty lk o  w ó w ­
c z a s d o rę c z a p o c z ta d o s taw ę w szy s tk ich e g z e m ­
p la rzy  b e z p rz e rw y .

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o " (B . S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le sła w  S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . Z a d z ia ł o g ło sz eń  re d a k c ja n ie  o d p o w ia d a

O k rą ż a m y p rz e d m ie śc ia W ied e ń sk ie , a p o ­
tem  je d z ie m y z ie lo n ą ró w n in ą k u p o łu d n io w i,  
g d z ie c o ra z  w y ra ź n ie j ry su ją s ię b łę k itn e sy lw e tk i  
g ó r. W ien e r-N e u s tad t! G ó ry  ro sn ą i ju ż z a trzy ­
m u je m y  s ię u ic h s tó p . S ta c ja G lo g g n itz ! P o d ­
je ż d ża m y o s tro  w  g ó rę , d la te g o p rz y c z e p ia ją g ó r ­
sk ie lo k o m o ty w y , je d n ą z p rz o d k u ,  d ru g ą z ty łu .

R u sz a m y  n a  s ła w n y  S z m erin g . Je st to je d n ą  
z p ię k n ie jsz y ch d ró g k o le jo w y c h w  E u ro p ie , to  
te ż s to im y w o k n ie 'i ro z k o sz u je m y s ię c u d n y m  
k ra jo b ra z e m  g ó rsk im , ja k i s ię p rz e d n a m y ro z ta  
c z a . P o c iąg  je d z ie p o z a w ro tn y c h m o sta c h , w ije  
s ię n a d p rz e p aśc ia m i, g in ie c o c h w ila w  tu n e ­
la c h . S z m erin g . Je s te śm y 9 0 0 m e tró w  n a d p o ­
z io m e m  m o rz a . O d c z ep ia ją lo k o m o ty w y  g ó rsk ie  
i p rz y c z e p ia ją z w y k łą lo k o m o ty w ę p o sp ie sz n ą . 
Z a  s tac ją w jeż d ż am y w  tu n e l p ó łto ra k ilo m e tra  
d łu g i. P o w y je źd z ić  z tu n e lu je s te śm y w  „ z ie ­
lo n e j d ty rji" . Je d z ie m y m a lo w n ic z e m i d o lin a m i,  
n a d k tó re m i w z n o sz ą s ię śn ieg ie m  k ry te sz cz y ty  
g ó rsk ie .

G o d z in y m ija ją , a le p a trz e n ie n a ś lic z n e  
k ra jo b ra z y n a m  s ię n ie p rz y k rz y . L e d w ie m a ­
m y c z a s p a m ię ta ć o p o s iłk u c ie le sn y m . K lag e n ­
fu rt! .  M ia s to u ro c z o p o ło ż o n e n a d  je z io re m  W ó t-  
th . N a p o łu d n iu s te rcz y k u n ieb u  u rw iste  i p o ­
sz a rp a n e p a sm o K a raw a n k ó w . V illa o h ! W rz u ­
c a m y k a rty  z e  z n a c z k a m i a u s trja c k iem i d o  sk rz y ­
n k i b o g ra n ic a w ło sk a ju ż b lisk a . P rz e je ż d ż a m y  
rz e k ę D ra w ę , w je żd ż a m y  w  d z ik i w ą w ó z , T a rw i-  
s io ! g ra n ic a w ło sk a ,

(C ią g d a lsz y n a s tą p i.)



„Cjlos W ąbrzeski" niezbądnem pismem  dla Każdego mieszkańca powialuXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(R ed a k cja p rzy stęp u je d o ca łeg o szeregu u lep szeń

D o sk o n a ła o k a zja a n o n so w a n ia się d la P . T . K u p có w , P rzem y sło w có w )

S p ełn ia ją c ży czen ie n a szy ch C zy teln i­

k ó w , za m ieszk u ją cy ch  p o szczeg ó ln e  m iejsco ­

w o ści n a szeg o p o w ia tu , p rzy stęp u jem y d o  

ro zszerzen ia ra m  n a szeg o p ism a  w  ty m  k ie ­

ru n k u , że b ęd ziem y za m ieszcza li o b szern e  

ilu stro w a n e o p isy d a n y ch m iejsco w o śc i, p o ­

św ięca ją c u w a g ę ich ży c iu re lig ijn em u , 

sp o łeczn em u , k u ltu ra ln em u , —  W  ty m  ce lu  

n a sz zp ecja ln y sp ra w o zd a w ca i fo to g ra f  

zw ied zą ca ły p o w ia t o p isu ją c g o i fo to g ra ­

fu ją c za b y tk i, k o śc io ły , z k tó ry ch n iejed en  

m a  w ielk ą  w a rto ść  a rty sty czn ą  i h isto ry czn ą .

Z w ra ca m y się w iec z p rośb ą d o n a ­

szy ch P . T . C zy teln ik ó w , a b y ro zu m ieją c

te n a sze w y siłk i p o p a rli je , jed n a ją c n a m  

n o w y ch a b o n en tó w .

„ G ło s W ą b rzesk i" sta n ie się p ism em  

n a p ra w d ę n iezb ęd n y m  w  k a żd y m  d o m u , ja ­

k o p rzy ja c ie l, d o ra d ca i m iły to w a rzy sz  

ch w il w o ln y ch .

D la P . T . K u p có w , P rzem y słow có w , 

R zem ieśln ik ó w  n a d a rza  się  d o sk o n a ła  o k a zja  

ce lo w eg o za a n o n so w a n ia się , g d y ż ża rn ie - 

szcza ją c o b szern y d o d a tek , o p isu ją cy d a n ą  

m iejsco w o ść rzu cim y d la rek la m y w ięk szą  

ilo ść g a zety . K a żd y w ięc, k to  ro zu m ie d o ­

n io sło ść rek la m y , a k u p iec czy  p rzem y sło ­

w iec , p ra cu ją cy n o w o czesn em i m eto d a m i

K w it m iesięczn y n a za m ó w ien ie g a zety .

........................ Im ię i n a zw isk o 1 d o k ła dn y a d res za m a w ia ją ceg o .

P o k w ito w a n ie p o czty :

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym :

Tytuł gazety
M iejsce  

wydania
Czas przedpłaty Abon.

Oprocent. 
i manipul.

R a zem

„Glos W ąbrzesli“

Gazetę proszę dos

W ą b ru żn o

.arczyć mi do

na miesiąc

lip iee

domu, a przedpłatę ś<

1 ,5 0

:iągną

0 ,1 9

ć przez list<

1 ,6 9

jnosza

Z o d eb ra a ia p o w y ższej su m y k w itu jem y .

...................................    dnia---------------------------
BBsareu

(F . A J ‘•w  (k . s j

D la teg o te i w in ien k a żd y ro ln ik  n a b y w a ć k o iy  
w  firmie  & ’

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  R Ę C Z N IE  K U T Y C H  K O S

F R . A D A M C Z A K -  P O Z N A Ń ,  lalj Król.JadwigiH
Telefon 56-75 Fabryaa istnieje od r. 1835 Adres telegr.: „KOb A“ Poznań

K u p n o b ez ry zy k a , albowiem każdą k o sę ręczn ie k u tą , któraby
niedobrą, zamienia się b ezp ła tn ie i ira n k o na inną. —  O dobroci mych k o s ręctn iek n - 

ty ch świadczą najdobitniej podane poniżej 3 z wielu tysięcy listy pochwalne.

W est Chicago III., 3. 10. 27. 
R. R. Easton ave U. 8. A.

SZAN. PANIE F. ADAM CZAK

N  iniejszem  zasyłam  Panu  serdeczne po­
dziękowanie za pi zesłanie mi kos z pań­
skiej fabryki do  Bt. Zjedn. Amei yki, któ­
re to zamówił mój bialdla mnie w Pol­
sce. Jestem b. wdzięczny Panu za to. Są 
to kosy b. wyborne jak pod względem  
stali tak i wykończenia. Tutaj takiej 
ko»y się nie widzi w użyciu.

Życzę Panu dobrego  powodzenia i licz­
nych zamówień kteślę się z szacunkiem

ANTONI JORDANEK

SZAXOW W A FIRM Ą
Zasyłam  podziękowanie za dobrekosy, 

któie ouzymałem  na ztmów  enie, które 
są dobre w użyciu, wszyscy, którzy o- 
trzymali kosy są zadowoleni, to wszyst­
kie 2U dobrze sieka.

Z poważaniem A, W ISNIEW SKI 
Prob. Lubanie, p. Nieszawski d. 18.9.27.

SZARO  W AY PANIE
Zamówione przezemnie kosy w  pań­

skiej firmie w ilości sztuk 2o to jest 8 
kos gatuntk B i 12 kos gatunek C, któ­
re w użyciu okazały się baidzo dobre, 
za którt Panu składam podziękowanie.

Z szacunkiem JAN KALBARCZYK  
Zawady, pocz. Telaki p. Sokołów  16.9,27.
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10,25 11,- 11,75 
8,- 8,50 
5,75 6,- 6,25

_ U 0 _ _ _ 1 1 5 _ 1 2 0

17,- 17,90 18,50
13,— złotych
9,25 za 1 sztukę

C en y n a  ra k  b ież, są n a stęp u ją ce:
ern G S 7 0  7 5  - 8 0  8 5  9 0  9 5_ _ _ 1 0 0_ _ _ _ 1 0 5

12,50 13,25 14,—  14,75 15,5i) 16,25
9,50 10,- 10,50  11.—  11,50 12,—
6.50 6,75 7,- 7,50 8,- 8,50

O b ja śn ien ie co d o g a tu n k ó w  A , B i 0 .
A . gatunek kos ręcznie kutych z solingenowskiej stali marki „Kosa Poznańska lub  

.Kościuszko”
B . gatunek kos ręcznie kutych z soling, stali marki „Bartoszowka o wadze lżejszej
C. gatunek kos lekkich formy wiedeńskiej (fason mniej kolisty).

Pizy odbi-rze 1 tuz. edaorazowo do ączam 1 kosę gratis
Osełki i wszelkie przybory do kus obliczam korzystnie. W jsylam  za zaliczeniem  
pocztowem  to zn., że płaci się za przesyłkę na poczcie A g en ci ze sfer w ło ść , p o żą d an iHGFEDCBA

D n ia  2 7 . V I . b r . odbędzie się 

o g o d z . 6  w ie c z . w sali oberży w Zie­

lenin zwyczajne

w a ln e  z e b r a n ie
c z ło n k ó w  S p ó łk i k o le jk i d o ja ­

z d o w e j Z ie le ń

z następującym  porządkiem  dziennym :

1. Sprawozdanie zarządu.

2. Sprawa dalszej działalności kolejki 

i wniosek likwidacji Spółki.

W razie braku kompletu następne 

walne zebranie o godz 7-mej wieczorem.

Z  A  R  Z  Ą  D >

L u d w ik a Iw a n o w sk a J a n B o g a leck l

Piątkowo, 19. VI. 1928.

D w u p iętro w y

DOM
z  o g ro d em

jest od zaraz  

do sprzedania

W ą b r z e ź n o

ulica Podgórna 3a.

Z g u b i łe m  
P A P IE R Y  W O J S K O W E  

które unieważniam  

W . S łu p sk i 
P ly w a cx ew o , p . W ą b rz.

teg o n ie m o że n ie ro zu m ieć w w ła sn y m  

d o b rze  zro zu m ia ły m  in teresie  p o w in ien  a n o n ­

so w a ć się w n a szych d o d a tk a ch , k tó re b ę ­

d ą p rzed staw ia ły  ży c ie  p rzem y sło w o -h a n d lo ­

w e n a szeg o p o w ia tu .

B liższe szczegó ły n a szy ch d ą żn o śc i d o  

ja k n a jw szech stro n n iejszeg o u jęc ia p rzeja ­

w ó w n a szeg o ży c ia k u ltu ra ln eg o i g o sp o ­

d a rczeg o , p rzed sta w im y w n a jb liższy ch  n u ­

m era ch .

„ G ło s W ą b rzesk i" jest n iezb ęd n ym  o r ­

g a n em  k a żd eg o m ieszk a ń ca n a szeg o  p o w ia ­

tu i b liższy ch o k o lic .

K w it k w a rta ln y n a za m ó w ien ie  g a zety .
Niżej podpisany zamawia w urzędzie^pocztowym :

Tytuł gazety
M iejsce  
wydania

Czas przedpłaty Abon
Oprocent. 
i manipul.

R a zem

„Glos W ił" W ą b rzeźn o

na miesiąc 

lip iee , sierp leti, 

w rzesie fi

4 ,5 0 0 5 6 5 ,0 6

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza

Im ię , n a zw isk o i d o k ła d n y a d res za m a w ia ją ceg o .

P o kw ito w a n ie p o czty ,

Z o d eb ra n ia p o w yższej su m y  k w itu jem y .

BWM

dnia

y O k a zja d o w y g ra n ia ! '* •  
S to w . U rzęd n ik ó w  W . R . D y rek cji  L a só w  P a ń stw , w  T o ru n iu

urządza

W ielk ą lo terją fa n to w ą
n a ce le b u do w y d o m u m ieszk a ln eg o  d la u rzędn . p a ń stw .

W ygrać można cenne przedmioty
o wartości kilku  tys. zł mianowicie 

fortepian „Sommerfelda*, pokój sypialny, motocykl, Dryling 
(Nowotnego z automatycz. wizjerem), maszynę do szycia 
,Singera“ , radioaparat 4 łampkowy  z głośnikiem, dubeltówkę, 
rower, aparat fotogr. „Zeisa“ , serwis porcelanowy 12 osobowy 
oraz dalszych 990 cennych  nagród w  przedmiotach wartość.

C e n a  lo s u  w y n o s i t y lk o  I z ło t y .

Każdą ilość losów można nabyć w ekspedycji „Głosu W ąbrze­
skiego, wzgl. u członka Komitetu p. Szczepanowskiego w To- 

runiu, ul. Pod Krzywą W ieżą nr. 14.

C ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  s ią  1 8  l ip c a  1 9 2 8  r .

------ Al ’■■■łF 7 II '-------
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■  K in o - T e a t r
W  so b o tą I n ied zie lą 2 3 1 2 4 b m . 

o g o d i. 8  3 0 .

S en sa cja  S en sa cja

T O M  M IX
u lu b ien iec sta ry ch i m ło d y ch  

K ró l o o w b o jó w ! B o h a tersk i ju n a k , w ra z  
z p ełn ą  w d zięk u  

„ D O R O T H Y  D  W  A  N »  
w  o b ra zie p o d ty tu łem  

t t i?  n  M e  D H  

p o rjw a ją cy d ra m a t w  7 w ielk ich a k ta ch .

b w * N A D P R O G R A M -n

P r z e d s ta w ie n ie  d la  d z ie c i

w  so b o tą i n ied zie lą p o p o i. o  4  ej.

W y d zierża w ią
2 P O K O J E  
z k u ch n ią i l 1/: m o rg o w y  
o g ród  o w o co w o  w a rzy w n y  
od zaraz. Gdzie wskaźe 

G ło s W ą b rzesk i

I£- O- W  

k a szta n 6 -le tn i 
zdatny do  każdej służby 

na sprzedaż 
D R . S Z C Z E P A Ń S K I

Fiat-auto
5 0 3 o tw a rty  

bardzo mało używany  
korzystnie na sprzedaż 

Zgłoszenia 

N a la s k o w s k i 
T o ru ń , S ien k iew icza U .

Znaleziono

z w ek slem , 
który można odebrać za 
zwrotem kosztów ogło­
szenia  w  Adm.Gł.W ąbrz

R o  b  o tn ik  
jako domowy może się 

zaraz zgłosić 

Andrzej Nast 
S k ła d  to w a ró w  k elo n i& ln .

W ąbrzeźno —  Rynek

M a m  d o  o d d a n ia  k i lk a  

d o b r y c h  a p a r a t ó e  r a ó jO D i ic l i  
3 i 4 lampowych

Kupno okolicznościowe 'W S  
p o cen a ch  zn a czn ie żc iżo n y ch

R . W O J T E C K I  : - i W Ą B R Z E Ź N O

Rynek 8. Rynek 8.

O g ło szen ie .
M a g is t r a t m ia s t a W ą b r z e ź n a  

ogłasza

K  O  M  K  II »  8  
n a  d o s t a w ą  9 0 0  c t r .  w ę g la , I IO O  
c t r . k o k s u  i 3 6  m ’ d r z e w a  o p a ł .

Oferty z podaniem warunków dosta­
wy i zapłaty należności należy składać do  
27. VI. 1928 r. w M agistracie pokój nr. I 
— gdzie udziela się bliższych informacji.

M a g istra t
S C H W A R Z ^  burmistrz

A u t o b u s
d o w y n a jęc ia o k a ż ­

d ej p o rze d n ia .
Z g lo sz . W o ln o śc i 6 1 -

R ek la m a
jest J d źw ig n ia p rzem y słu



Walerja Nowacka.

Icuś i Małcia



Mieszkali oboje w malem miasteczku S. w Kongresówce, 

Na tej samej ulicy i w tej samej kamienicy. Ojciec’ Icusia 

pan Abraham Fugel miał od frontu tej kamienicy wywieszony 

ogromny szyld, na którym oprócz nazwiska p. Fugla wypisa­

ne było przedsiębiorstwo którem się zajmował, mianowicie: 

antykwariat, handel starzyzny, oraz załatwianie wszelkich 

spraw sądowych, administracyjnych itd.

Oprócz tego miał pan Fugel jeszcze jakiś inny zysko 

wniejszy zawód niewszystkim wiadomy, który musiał mu przy­

nosić donośne zyski bowiem dom jego, czyli mieszkanie kwitło 

porządkiem czystością zdobne w pewien luksus i wygody zbęd­

ne w tej mieścinie u zabrudzonych synów Izraela.

Rodzina Fuglów przyprowadziła się z Berlina do tej za­

padłej mieściny, niewiadomo w jakim celu, ku utrapieniu pani 

Dory Fugel ładnej blondynki urodzonej berlinianki ma się rozu­

mieć izraelskiego pochodzenia. Stąd też i zamiłowanie pani 

Dory do czystości i porządku, jako nawyczka obyczajów ger­

mańskich, takoż i język w domu państwa Fuglów był w uży­

ciu przeważnie niemiecki. Jedyny synek Icuś wykapany ta- 

tuńcio, nie umiał prawie nic po polsku ale uczył się go z wiel­

ką trudnością i pogardą, o trzy lata młodszej od siebie Małci 

Szlomówny, najstarszej z ośmiu córek przekupnia warzyw 

Lajbusia Szlomy.

Wiecznie umorusana mała Malcia okryta łachmankami 

siadywała często na progu mieszkania państwa Fugel, patrząc 

z utęsknieniem aż otworzą się drzwi a będzie mogła spojrzeć 

do tego raju w którem mieszkał zawsze wystrojony Icuś, rudy 

lecz ładny synek państwa Fuglów z którym pozwolono jej się 

bawić w celu nauczenia się od niej polskiego’ języka. Małcia 

władała nim biegle, poprawnie z najśliczniejszem akcentem.
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Mówiła tak wytwornie iż w podziw^wprawiaia ^przechodzące 
panie przejezdne z innych dzielnic Polski, które wypadkiem 
spotkały małą Malcie siedzącą na progu domu, podziwiały cu­
dne smutne oczy dziewczęcia jakby skąpane we łzach i litowa­
ły się nad lachmankami które trzęsły się z chudych ramion 
dziecka. Pani Dora także często zdjęta litością umyła i ucze­
sała Malcie i obdarzała jakim skrawkiem na sukienkę, w takich 
razach Malcia wprowadzana aż do salonu gdzie mogła podzi­
wiać wszystkie ozdobne graciki i obrazy. Było to dla niej 
prawdziwe święto.

Pewnego razu a było to w dzień urodzin Małci, skończyła 
dziewięć lat — przyszła zupełnie swobodnie, zapukała do mie. 
szkania państwa Fuglów i poprosiła czyby niemogła pobawić 
się z Icusiem.

Pani Dora aż się zdumiała, mała zawsze umoruf ana Mal­
cia okryta lachmankami była prawdziwie przeistoczona, ślicz­
na alabastrowej białości twarzyczka czysto umyta, czarne kę­
dziory starannie uczesane. Ogromne czarne łzawe oczy dziew­
częcia uśmiechały się z dziwną powagą i zadowoleniem, miała 
czystą perkalową różową sukienkę a na szyjce o dziwo cienki 
srebrny łańcuszek z serduszkiem.

Nu — Małcza, zawołała pani Dorą słabą polszczyzą coś 
sze tak wystroiła? „Skończyłam dzisiaj dziewięć lat odparła 
Małcia z dumą i tatko oddaje mnie jutro do gimnazjum, będę 
doktorką dodało dziewczę tajemniczo. Pani Dora rozśmiała 
się. Nu tymczasem pobaw się z Icusiem, możecie się bawić 
w salonie dodała obrzuciwszy jeszcze krytycznie dziewczynkę.

Przywołany Icuś, ujrzawszy wystrojoną Malcie wielce się 
zdumiał wsadziwszy palec w nos, obchodził ją dokoła i po tych 
badawczych oględzinach uznał za stosowne obdarzyć przyja­
ciółkę jakimś karesem to też uszczypnął dziewczynkę boleśnie 
w ramie i zerwał jej z szyjki srebrny łańcuszek który zniknął 
natychmiast w kieszeni chłopaka. Małcia krzyknęła przerażo­
na, uderzając w prośby, oddaj Icuś — ach oddaj, to dar od 
tatuńcia na dzisiejsze moje urodziny. Gdy rodzice zobaczą że 
go nie mam, jeszcze mnie dzisiaj wybiją. Dziecko płakało 
i prosiło, ale Icuś był nie ubłagany.

Ćzo ci po tern — paplał koszlawą polszczyzną, ty to bę­
dziesz i tak zgubicz, a do twoich łachmanów na jutro i tak 
nie pasuje. Jutro idę do gimnazjum płakała Małcia, łachma-


